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TYGODNIK 
ROLNICZO-PRZEMYSŁOWY, 


wydawany przez c. k. Towarzystwo gospodarczo-rolnicze Krakowskie. 


Rok [IL JM 20. 


Wychodzi w Krakowie raz na tydzień. Cena przedpłaty: półrocznie złr. 2 kr. 30 mk., rocznie złr. 5 mk. Na prowincji, z przesyłką 
półrocznie złr. 8, rocznie złr. 6 mk. Pieniądze prenumeracyjne nadsyłane być mają franco pocztą pod adresem: do Redakcji 
Tygodnika rolniczo-przemysłowego w Krakowie, w biórze c. k. Towarz. gosp. rolniczego, przy ulicy Szewskićj 
Ne 335/6 z wyrażeniem: pieniądze prenumeracyjne, gdzie również adresowane być winny franco wszelkie zgłoszenia się przedmiotu 
pisma tego dotyczące. W Królestwie Polskićm przyjmują przedpłatę wszystkie Urzęda pocztowe za cenę półroczną rs. 8 kop. 8 A 

Przyjmują się: 1) wszelkie korrespondencje, odezwy i rozprawy celowi pisma odpowiednie. 2) Ogłoszenia, obwieszczenia, doniesienia, 
uwiadomienia wszelkiego rodzaju, te ostatnie za opłatą: od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie 3 kr. mk. za następne po 


11/ kr. mk. z dopłatą 10 kr. za każde ogłoszenie na stępel rządowy. 


L. 342. 
C. K. TOWARZYSTWO 


MODPODARUZUO.ROLNNGZA 


Mrakowskie, 


Stósownie do odezwy z dnia 1 marca b. r. L. 269 do 
gospodarzy rolnych wyszczególniających się chowem zwie- 
rząt gospodarskich i do naczelników zakładów narzędzi i ma- 
chin rolniczych wydanćj, z prośbą: aby na zapowiedzianą 
Wystawę drugą rolniczo - gospodarska, 
w dniach 16, 17 i 18 czerwca b. r. w Krakowie odbyć się 
mającą, wcześnie Komitet Towarzystwa zawiadomili: o ja- 
kości i liczbie nadesłać się mającego bydła lub narzędzi — 
widzi się obecnie spowodowanym wezwanie swoje ponowić, 
i uprzejmie upraszać szanownych gospodarzy i naczelników 
zakładów narzędzi rolniczych, aby najdalćj do dnia 1 czerwca 
b.r. na pismie Komitet zawiadomić raczyli, jakie przedmioty 
i w jakiej liczbie na Wystawę nadesłać zamierzają, aby 
tym sposobem stósowne miejsce na ich pomieszczenie przy- 
gotowane być mogło. 


Kraków d. 21 maja 1856 r. 
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gos.-rol. Krakowskiego. 


nnn, 


KILKA UWAG 
nad projektem do Statutu szkoły rolniczćj praktycznój. 


Pod dniem 1 kwietnia r. b. przez Ner 12 Tygodnika rol- 
niczego zawezwać raczył raczył szanowny Komitet Członków 
Towarzystwa i wszystkich interessowanych do udzielenia u- 
wag nad projektem Statutu dla szkoły praktycznćj gospodar. 
stwa wiejskiego pod Krakowem założyć się mającćj. Jakkol- 


wiek nietylko podzielam, ale nawet uwielbiam myśl założenia 
rzeczonćj szkoły i pragnąłbym z całćj duszy widzieć takową 
jak najrychléj w życie wprowadzoną, bo z nićj błogich skut- 
ków dla naszego gospodarstwa mam nadzieję, jednakże na 
zasady rzeczonego statutu niezupełnie się zgadzam, i w tym 
względzie moje uwagi mam zaszczyt przedłożyć. 

Zamierzona szkoła ma wedle statutu usposabiać dła gos- 
podarstw wiejskich uzdatnionych parobków, tudzież w oddziale 
drugim, gospodarzy folwarcznych, z tą nawet przewagą, że 
liczba uczniów jako parobków do dwudziestu, za$ liczba 
uczniów. jako gospodarzy folwarcznych do dziesięciu w sta- 
tucie zakreśloną została, z tém nadto dobrodziejstwem: że 
kandydat na parobka bezpłatnie pobićrać będzie nauki, na 
gospodarza zaś kształcący się ma płacić corocznie zakładowi 
złr. sto m. k., mieć własną odzież lub na takową płacić 
rocznie złr. pięćdziesiąt. 

W tym względzie jestem zupełnie przeciwnego zdania: bo 
uważam, iż dla zadosyćuczynienia wszelkim potrzebom na- 
szym w gospodarstwie, dla spieszniejszęgo osiągnięcia zamie- 
rzonego celu, dla rozszerzenia i zaszczepienia po kraju po- 
trzebnych gospodarzowi wiadomości, należy raczej zwrócić 
cel projektowanćj szkoły praktycznćj na usposobienie gos- 
podarzy folwarcznych, którzyby wprzód praktycznie i oso- 
biście ze służbą i z obowiązkdhi parobków czyli czeladzi 
obznajmieni zostali, i takowe obowiązki sami dokładnie zna- 
jac, w innych wpajać potrafili, a następnie, że raczćj dla tych 
gospodarzy folwarcznych wszelką naukę i ułatwienia w za- 
mierzonćj szkole poświęcić należy, aniżeli przyuczać samych 
jedynie wykonawców czyli parobków, którzy potrzebom na- 
szym z jednój tylko strony zadosyć uczynią. Jakoż: 

a) Nie przeczę, że przy naszych gospodarstwach nader po- 
żądaną jest uzdatniona czeladź, bo na porządnćj robocie 
wszystko spoczywa, a w niwecz się obrócą zabiegi i 


s 


— 14154 — i 


usiłowania gospodarzy, jeżeli nieporządny czeladnik 
wszystko źle wykona lub wszystko zniweczy i zrujnuje: 
ale powołanie i obowiązki parobka, jako pojedyńczego 
sługi, są zanadto osobiste i względne, bo on odpowiada 
tylko sam za siebie, odpowiada za to co ma do wyko- 
nania poleconćm, lub do dozoru poruczonćm; gdy tym- 
czasem liczba naszych potrzeb i zatrudnień gospodar- 
skich, nawet w jednym i tymże samym oddziale, stanowi 


`- konieczną potrzebę znaczniejszćj liczby czeladzi uzdat- | 


nionćj: liczba ta i potrzeba jest tak znaczna, że gdyby 
podobna szkoła praktyczna przy każdćm poszczególe 
gospodarstwie istniała i parobków corocznie uzdolnio- 
nych dostarczała, nie byłoby jeszcze za nadto. 
Zamierzona zaś szkoła praktyczna, jako jedna w kra- 
ju, tylko co rok dwudziestu parobków—jeżeli się wszy- 
scy usposobią, a żaden nie umrze lub szkoły nie opuści— 
gospodarstwom większym dostarczyć będzie w stanie; 
a tym sposobem co rok tylko dwa lub trzy gospodar- 
stwa i to nie zupełnie zdatną czeladzią obsadzone będą, 
reszta. zaś długie lata czekać na ukwalifikowanych pa- 
robków będzie musiała. Jeżeli zaś w miejsce parobków, 
dwudziestu ukwalifikowanych i ze służbą parobków ob- 
znajmionych gospodarzy folwarcznych otrzymamy, będzie 


_ co rok zaopatrzonych dwadzieścia gospodarstw większych 


= w ludzi takich, którzy robotę każdą i sami znać i dru- 


o) 


gich uczyć, a zarazem nadzorować będą. Każdy z ta- 
kich gospodarzy może kilku sobie podległych parobków 
wprawić do roboty, uzdolnić się więc może co rok prze- 
szło stu parobków i tym sposobem tworzyć się będą 
po wsiach nauczyciele i niejako szkółki filialne gospo- 
darcze, przez co i szczegół i ogół zyskiwać będzie. 

Nadto—parobek ukwalifikowany odpowiada, jak już nad- 
mieniłem, sam za siebie i za swą czynność, nie ma 
obowiązku dozorować lub uczyć drugich, a może przez 
zazdrość i uczyć nie zechce; przytém ten ukwalifikowa- 
ny parobek może się stać człowiekiem zarozumiałym i 


 niekarnym, może nie zechce słuchać swego nadzorcy, 


jako człowieka mnićj ukształconego; lub téż może ten 
nadzorca jako nieukwalifikowany, nie będzie umiał oce- 
nić dobrój czynności parobka, może go zaniedbywać lub 
lekceważyć, a przez to w dokładnej robocie zniechęcać. 
Jeżeli zaś przy gospodarstwie obsadzi się gospodarza 
folwarcznego uzdolnionego, musi on z obowiązku nad- 
zorować i uczyć parobków, a ci znowu, jako podlegli, 
muszą go słuchać i jego polecenia wykonywać, będą 


` więc i dokładnićj robić i w nauce dokładnćj roboty po- 


_stępować, owszem, przez uszanowanie, jako dla zwierzch- 
nika znającego dokładnie każdą robotę, będą go słuchać 
i uczyć się. 

Wreszcie, kto nas zapewni lub podda odpowiedni śro- 
dek przymusu, że ten wyuczony i ukwalifikowany pa- 
robek przyjmie nadal obowiązki przy gospodarstwie więk- 
szém dawnego dziedzica — kiedy dziś z doświadczenia 
wiemy, że wszystka porządniejsza i pracowitsza czeladź 
przyjmuje obowiązki u mniejszych właścicieli czyli wło- 


ścian, z któremi od urodzenia zwyczajem, obyczajem i 
sposobem codziennego życia są nader zbliżeni. U dzie- 
dziea służy dziś taki, którego, jako próżniaka i niepo- 

_ rządnego, chłop nie chce przyjąć; ukwalifikowany zaś 
nadzorca folwarczny. czyli gospodarz, przy małém gospo- 
darstwie u chłopa nie znajdzie miejsca, będzie więc sa- 
mo przez się zobowiązanym poświęcić swe zdolności i 
pracę gospodarstwom większym, oraz nauce podległćj 
mu czeladzi; na czem ogół gospodarstwa w swym po- 
stępie zyskiwać musi. 

d) Na poparcie mego zdania, widzę tu jeszcze potrzebę 
przytoczyć, co się praktykuje przy szkołach gospodar- 
czych wyższych, gdzie zarządców ogólnego gospodar- 
stwa czyli tak zwanych komisarzy formują. Oto mając 
i familją i liczne od młodości stosunki w Polsce za 
Wisłą, dopraszałem się, aby mi ze szkoły w Marymon- 
cie wyszukano ukwalifikowanego młodzieńca do pomocy. 
Odpisano mi, że na próżno, bo ich nawet królestwo 
Polskie (pomimo że Marymont corocznie kilkudziesięciu 
ukwalifikowanych młodzieńców wydaje) w dostatecznój 


¿~ liczbie nie posiada. Po ukończeniu nauk, ta tylko mło- 


dzież wraca do domu, która ma własne majątki, więk- 
sza część udaje się do Litwy, na Wołyń i Podole, gdzie 
otrzymuje w dwójnasób wyższe wynagrodzenie. Toż sa- 
mo czeka i Galicją i szkołę w Dublanach, bliższą jesz- 
cze drogą przez Brody, o czćm już do Komitetu To- 
warzystwa Lwowskiego pisałem. A tak, jeżeli wykwa- 
lifikowani zarządcy ekonomiczni wyżsi udadzą się za 
granicę, a wykwalifikowani parobcy pójdą na służbę do 
chłopów, próżne będą wysilenia nasze i w założeniu 
szkoły wyższćj i niższćj; co tóż, zdaje mi się, popićra 
twierdzenie moje, iż najwłaściwićj i najusilnićj należy 
pracować nad uformowaniem gospodarzy folwarcznych, 
którzy ani za granicę ani do chłopa nie pójdą. Wszak 
na ucznia szkoły wyższćj, możnaby jeszcze przy wstę- = 
pie nałożyć warunek, że za naukę kosztem kraju od- 
bytą, winien podwójną liczbę lat w szkole przepędzonych 
w kraju odsłużyć; parobkowi wszakże trudno, bez skrę- 
powania wolności osobistćj, zaproponować, że ma słu- 
żyć późnićj u dziedzica nie u chłopa, który jest także 
obywatelem kraju. 
Dla czego wnoszę: 
1) Aby proponowaną szkołę rolniczą głównie na kształce- 
nie gospodarzy folwareznych przeznaczyć, tych kosztem kraju 


lub składek ogólnych uczyć i od wszelkich rocznych opłat 


uwolnić. 

2) Aby ci kandydaci na gospodarzy, w pierwszych dwóch 
latach nauki pełnili obowiązki parobków, dla dokładniejszego 
nabycia wprawy do wszelkićj roboty, a przytém do roboty 
siekierą około wszelkich narzędzi mee powinni byé 
wprawiani. 

3) W trzecim i czwartym roku mają / się uczyć czytać, 
pisać, czterech arytmetycznych działań i tego wszystkiego co 
gospodarzowi folwarczuemu potrzebne, a co w projekcie do 
statutu jest wyrażone, jako to: hodowania owiec, bydłai koni. 
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4) Pszczelnictwo, sadownictwo, uprawianie jarzyn, lnu i 
konopi, ogólne hodowanie owiec, bydła i koni, lćczenie zwić- 
rząt domowych, krwi puszczanie, sposób prowadzenia reje- 
strów, sposób prowadzenia porządnćj czeladzi, powinny być 
w trzecim i czwartym roku wykładane, — jak niemnićj ze 
wszelkiemi maszynami rolniczemi, czyli z ich wewnętrznym 
składem, obznajmieni być winni. 

'5) Jeżeli zas dla braku energji, dla braku rozgamnienia, 
dla nieumiejętności czytania i pisania, który z uczniów na 
gospodarza folwarcznego okaże się być niezdatnym, ale do 
robót jako czeladnik użytym być może, takiego dopićro kwa- 
lifikować na parobka uzdolnionego i wydać mu świadectwo: 
jednem słowem, ukształcenie gospodarzy folwarcznych ma 
być głównym celem szkoły proponowanćj, a kształcenia cze- 
ladzi celem dodatkowym. 

6) Na proponowanych praktykantów i na resztę wniosków 
w zupełności się zgadzam. l 

Pisałem w Trzęsówce 8 maja 1856. 


Józef Piasecki. 


Doświadczenia iD'* Tiidersdorfa 


z uprawą Sorgo cukrowego (Holcus saccharalus, 
sorgho sucre). 
przez 


Adama Mieczyńskiego. 


W roku zeszłym podałem w polskim przekładzie czytelni- 
kom Korrespondenta rolniczego treściwe wyjaśnienie odno- 
szące się do uprawy cukrowego Sorgo, z przedstawieniem 
ważności tój rośliny, jaką zająć może w obecnym stanie cu- 
krownictwa naszego. W dalszym” przeto tój pracy rozwoju, 
mam zamiar od czasu do czasu obznajmiać ziemian naszych 
z wynikami doświadczeń jakie na tém polu dokonano, i w tym 
celu streszczam obecnie opis praktycznych uwag przez Dra 
Liidersdorfa względem uprawy cukrowego Sorgo poczynio- 
nych. 4, 

Uwaga publiczności zwróconą została od niedawnego cza- 
su na tę roślinę, kiedy nasienie jéj nadesłał z północnych 
Chin do Francji, pod nazwiskiem Holcus saccharatus pełen 
zasług p. de Montigny: konsul francuzki w Skangai. Bar- 
dzićj szczegółowe o nićj wiadomości zawdzięczamy p. Vil- 
morin w Paryżu: zajmował się on zbadaniem własności Sor- 
go, oznaczeniem ilości znajdującego się w nićm cukru, i prze- 
konał, że jest rośliną mogącą być z korzyścią uprawianą dla 
cukrownietwa. Na wiosnę 1854 r. małą ilość nasienia tój 
rośliny dostarczył p. Maurycy Block podszef biora w fran- 
cuzkićm ministerstwie rolnictwa i handlu król. pruskiemu eko- 
nomicznemu kollegjum , które rozdało je niektórym osobom, 
celem przedsiębrania doświadczeń z jój uprawą. 

Z otrzymanych sprawozdań pokazuje się, że hodowanie 
Sorgo w ogóle żadnych nie przedstawia trudności, że wsze- 
lako roślina ta mnićj pomyślnie udaje się na gruncie zwię- 
złym, aniżeli nawet na piaszczystym; że zresztą, jakkolwiek 
bardzo wcześno wysadzona—w połowie maja—nigdzie doj- 


rzałego nasienia nie wydała, że zatćm rozmnażanie jéj w kli- 
macie naszym podlegałoby wielkim trudnościom, gdyby się 
zwolna, stopniowo aklimatyzować nie dała. 

Roślina ta należy do prosowych, a botanicznie uważaną 
być winna za jedno z Sorghum saccharatum *). Z jednego 
ziarna wyrasta 6—10, a w nader żyznym gruncie aż do 20 
łodyg. W początkach podobna jest zupełnie do kukurudzy, 
a późnićj odróżnia się od nićj tylko kształtem bardzo rozło- 
żystego krzaka, przez co zaleca się wielce jako roślina ozdo- 
bna w ogrodach. Wysokość łodyg dochodzi do 12 stóp, a 
u spodu mają przeszło cal średnicy. Liście bardzoo podobne 
do kukurudzianych. I 

Według doświadczeń Zëdersdorfa pierwiastek cukrowy ` 
objawia się widocznie w mocnćj słodyczy łodyg, mianowicie 
w ich dolnćj części; zdaje się wszakże, iż obfitość jego 
zwiększa się dopićro stopniowo coraz bardzićj ku jesieni. 

Im bliżćj wiechy kwiatowćj, tém bardzićj niknie słodycz, 
tak iż do wyrobu cukru możnaby łodygę używać zaledwo 
od: trzeciego jéj kolanka od góry. Korzeń ma smak słodki, 
ale zarazem gorzka Łodygi 7 stóp długie ważą około 
16 łutów. Nie wydają się zaś bardzo soczyste, jakkolwiek 
zawićrają do 75%! wody. | 

Ponieważ chodziło głównie o oznaczenie w liczbach ilości 
zawartego w tćj roślinie cukru, wzięto w połowie październi- 
ka kilka łodyg ogołoconych z liści i pochew liściowych, o- 
berżniętych na 1%, stopy od góry pod wiechą, i pocięto na 
cienkie talerzyki, z których, za pomocą wrząećj wody, najdo- 
kładnićj sok. wyciągnięto, ten zaś słodkawy i nieco zafarbo: 
wany extrakt odparowano do należytego zgęstnienia, a na- 
stępnie, zwykłym sposobem, przez fermentacją,. ilości cukru 
dochodzono. Okazało się z tego, iż łodygi zawićrają 7,51% 
cukru trzcinowego (krystalicznego). 

Oznaczenie to, które przy powtarzanych doświadczeniach 
nieznaczne tylko przedstawiło różnice, przekonywa, iż Sorgo 
daleko mnićj w sobie zawićra cukru niż Vilmorin chciał u- 
trzymywać; co się wszelako łatwo tłumaczy, jeżeli uwzględ- 
nimy różnicę klimatu, a mianowicie tę okoliczność, że łodygi 
od korzenia aż do wiechy kwiatowćj nie zawiórają bynaj- 
mnićj jednostajnój i tój samćj ilości cukru. Gdyby próby 
robione były z łodygami dopićro na 4 stopy od góry obcię- 
temi, natedy niezaprzeczenie daleko by się więcój okazało 
cukrowego pierwiastku. ia 

Przy doświadczeniach nad ilością cukru w kukurudzy (o- 
głoszonych w Annalen d. Landw. d. k. Preus. Staaten Część 
XVII str. 366) okazało się, że ten składał się z równych 
niemal części cukru trzcinowego i owocowego; przypuszczać 
przeto należało, że i Sorgo ten ostatni zawićrać w sobie mo- 
że, co tóż rzeczywiście stwierdziły doświadczenia w tym kie- 
runku czynione. Zdaje się wszelako, iż cukier owocowy nie 
znajduje się w Hołcus w tak znacznój ilości jak w kukuru- 


*) G ryża cukrowa (Sorghum saccharatum) u Czerwiakow- 
kowskiego, należy do rodziny trawowatych | adzy 'ple- 
mienia palczatkowych (andropogoneae); Holcus zaś do tójże 
rodziny, plemienia myszybrowych (phalarideae): do plemienia 
wszakże prosowych (paniceae) nie należy ani jedna ani druga 
roślina. i (P. R. 


dzy, co ztómwszystkićem dalsze dopićro prace uzasadnić bę- 
dą zdolne. 

Otrzymanie cukru z Holcus saccharatus łatwiejsze jest niż 
z buraków. Cukier łatwo się osadza, lecz, równie jak z ku- 
kurudzy, w postaci drobnych kryształów, kiedy przeciwnie 
z buraków, jak wiadomo, otrzymujemy go w postaci mączki. 

Jeżeli dotąd nie oznaczono jeszcze właściwego stanowiska 
dla Sorgo w systemacie obecnym roślin cukrowych, nie roz- 
wiązanóm również pozostaje pytanie: czy jako roślina pa- 
stewna na uwagę gospodarzy zasługuje. Sądząc po wielkićj 
objętości jéj łodyg, zdawałoby się, iż pod tym względem 

powinnaby znaczne przynieść korzyści, jeżeli tylko uprawa 
* jéj na większych przestrzeniach nie dozna zbytnich trndności. 
Że krowy nader chętnie spożywają łodygi, zbytecznóm było- 
by nadmieniać. 

Z przyjemnością widzimy, iż w Prusiech Sorgo zwróciwszy 
na siebie uwagę, stało się przedmiotem doświadczeń rozu- 
mowanćj uprawy i ścisłych badań naukowych. Kollegium 
ekonomiczne państwa nabyło w tym celu znaczną ilość na- 
sienia téj rośliny od p. Blocka. A 

Na zakończenie dodać winienem, iż według twierdzenia 
tegoż Blocka, zauważył Viłmorin w innych również roślinach 
pierwiastek cukrowy w dostatecznćj ilości; co bezwątpienia 
stać się może podstawą innego nowego, brzemiennego korzy- 
ścią przemysłu. W zwyczajnćm sianie łąkowóm, w najpos- 
politszych trawach, których oddzielna produkcja żadnćj pra- 
wie nie przedstawia trudności, ma p. Vilmorin nadzieję zna- 
leżć więcéj stosunkowo cukru niż w Holcus saccharatus. 
Mniemania te wszelako, dla braku dowodów, za wątpliwe 
dotąd uważąć należy. 

Warszawa. 1856, 


Z powodu powyższego artykułu, pospieszamy z udziele- 
niem nadesłanego nam przez Czynnego Członka naszego To- 
warzystwa W. Wincentego Fedorowicza Sprawozdania 
z próby użycia Sorgo na wyrób alkokolu, wykonanćj przez 
pewnego miłośnika chemji i botaniki, zamieszkałego w Rze- 
szowie, następującćj osnowy: 

„Będąc miłośnikiem roślin, pragnąłem ód dwóch lat po- 
znać krzew „Sorghum kholcus saccharatum“ zwany, za- 
chwalany przez botaników, jużto jako surrogat trzciny cukro- 
wój, już też na karmę zieloną dla bydła. 

Ku końcu maja roku z. powiodło mi się dostać 10 — 12 
ziarn nasiennych tćj rośliny. Posadziłem je zaraz w ogrodzie 
i zeszło mi ośm z nich ładnie. 

Gdy zaczęły przybićrać postać trzeinową, „bój trzy, 
mnićj więcój o ćwierć łokcia powyżćj ziemi, i dostrzegłem 
po niejakim czasie, że na najniższem kolanku czyli obrączce 
łodygi, korzonki jak u kukurudzy puszczać się poczęły, a 
roślinka liSć powtórnie wydała. Wnoszę z tego, żeby jéj 
okopywanie korzystną było rzeczą, ponieważ nadziemne ko- 
rzonki pod ziemię się dostawszy, roślinie więcój soków ży- 
wotnych doprowadzać i do jéj wzrostu przyczyniać by się 
mogły. 
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Pozostałe pięć roślin wyrosły wprawdzie wyżćj sążnia, 
lecz że późno sadzone, zosfały wśród okwiatu zmrożone i 
nie wydały źrałego nasienia.  Urżnąłem wszystkie łodygi 
blizko ziemi, a znalazłszy rdzeń ich znacznie słodkim, wy- 
dobyłem z nich za pomocą wody substancję cukrową, z któ- 
rój przeszło dwa łóty wagi wićdeńskićj gęstego syropu i 
krochmalu otrzymałem. 

Obadwa te extrakta okazywałem kilku znawcom. którzy 
je niepodejrzanemi znaleźli. 

Wiadomo, że cukier i krochmal (amylum) za pomocą fer- 
mentacji alkohol wydają; wątpiłem wszelako, aby z tak ma- 
łéj ilości syropu i krochmalu, jaką z tych pięciu roślinek 
zdobyć byłem w stanie, wódkę zrobić można było. Wyczy- 
tawszy jednak w gazecie ogrodniczćj Frauendorfskićj, że al- 
kohol z rośliny „Sorgłkum kolcus* wydobyty, ma zapach 
rumu posiadać, poddałem rzeczony mój syrop i amyl fermen- 
tacji, która blizko dni 14 trwała. Poczćm przedestylowawszy 
płyn w małćj retorcie, przekonałem się, że alkohol otrzymany 
istotnie woń wspomnianą wydaje. 

Ilość alkoholu otrzymałem wprawdzie zbyt małą; ale z tak 
bagatelnćj odrobiny materjału, innćj oczekiwać nie wypadało *). 

Nie mając ani powtórzenia ani obwieszczenia tego drobne- 
go doświadczenia mego na celu, nie zajmowałem się szcze- 
gólnićj tą roślinąs wnioskować jednak mogę, iżby przy nale- 
żytém pielęgnowaniu i większą była i więcćj wydoskonalone 
posiadała pierwiastki (substancje). Zachęcony atoli do ogło- 
szenia tego prawie od niechcenia zdobytego rezultatu, ośmie- 
lam się następujące o korzyściach domniemywanych téj ro- 
śliny poczynić uwagi, sądząc, że jeżeli klimat i ziemia tutejsza 
uprawie jéj sprzyjać zechcą, bardzo pożyteczną staćby się u 
nas mogła. Ponieważby 

po lsze na zieloną karmę bydła służyć, — 

po 2re wcześnićj zasiana, lepićj dojrzeć, więcćj cukru za- 
wićrać, i na wyrób wódki obróconą być: mogła. 

po 3cie Jeżeliby się udało ziarno źrałe zbićrać, mogłoby 
takowe wyśmienicie na karmę dla drobiu, a omielone z łu- 
ski nawet na pokarm ludzki służyć: większe jest bowiem 
od ziarn prosa, a jest ich po kilkaset na jednćj roślinie. 

Nie posiadając ani piędzi własnćj ziemi, nie zdołam obszer- 
niejszych czynić doświadczeń. Może się atoli ktoś znajdzie 
w towarzystwach rolniczych, coby tę maleńką próbkę moją 
na większy rozmiar przeprowadził i sprawdził. 

Nasienia dostać można w handlu ogrodnika p. Moschko- 
witza w Erfurcie, łót po dwa srebrne grosze. * 


Do uwag powyższych dodamy jeszcze kilka dat z różnych 
źródeł zaczerpniętych. 

Uprawa Sorgo jest taka sama jak kukurudzy. P. Reilen 
w Stuttgardzie pisze, iż otrzymawszy małą ilość nasienia 
Holcus sacch. od p. Vilmorin z Paryża w r. 1854, część 
zasiał w końcu marca w inspektach, część zaś w końcu kwiet- 
nia i w początku maja w gruncie, w rozmaitych miejscach. 
Wszystkie młode roślinki wyglądały od samego początku bar- 


*) Maleńka próbka tego alkoholu nadesłana przy niniejszóm spra- 
wozdaniu, znajduje się w biórze Towarzystwa rolniczego. 


dzo zdrowo, a nawet od zimnych dźdżów w czerwcu nic nie 
ucierpiały. Zasiane w inspektach a 20 maja w grunt prze- 
sadzone rośliny wytrzymały tę zmianę bardzo dobrze, wypu- 
Ściły łodygi 7—8 stóp wysokie, zupełnie podobne do kuku- 
rudzy, zakwitły w połowie sierpnia, a w 4 tygodnie późnićj 
wydały dojrzałe nasienie w dużych wiechach. Wysiane w grun- 
cie, w odpowiednićm położeniu, miały grubsze łodygi od prze- 
sadzanych; zakwitły wszelako dopićro w początku września, 
a wczesne przymrozki nasieniu dojrzćć nie dozwoliły. P. Moll 
właściciel dóbr Annaberg w prowincji Nadreńskićj, w spra- 
wozdaniu prób przez niego w r. 1854 dokonanych nadmienia: 
„iż jakkolwiek przymrozki jesienne znaczną mu szkodę wy- 
rządziły, a rośliny ani się zupełnie wykształciły ani nawet 
zakwitnęły, otrzymał ztemwszystkićm w stosunku 176 ctr. 
cłowych z morga pruskiego (354 ctr. wićd. z morga austr. 
—=476 ctr. pols. z m. npols.) pożywnćj, soczystćj i słodkićj 
karmy zielonćj, którą bydło chciwie pożćrało.—Rola była do- 
syć silnie nawieziona, ale położenie za suche; ta też oko- 
liczność przyczyniła się prawdopodobnie do tego, że Holcus 
nie doszedł wzrostu, jaki byłby mógł osiągnąć na gruncie 
wilgotniejszym. Zdaje się, iż tak jak kukurudza, potrzebuje 
się szybko rozwijać: skoro bowiem w lipcu nastały gorąca, 
widocznie rośliny cierpiały.“ 

Podług doświadczeń p. Vilmorin, z chudego ogrodowego 


gruntu, w położeniu niekorzystnóem, bo drzewami zacienionćm, 


otrzymał tyle łodyg, że sok z nich wyciśnięty, na Hektar 


„obliczony, 30,000 kilogramów wynosił, co odpowiada 308 
ent. wićd. z morga austr., a 414 cent. pols. z morga npols. 


Sok ten całkiem jasny i czysty, miał zupełnie smak wody 


-z cukrem. 


Próba cukromierzem w połowie października pokazywała 
w tym soku 10,8% cukru; w wyciśniętym zaś z łodyg na- 
stępnie 28 listopada zerżniętych 13,8—14,6%. 

Gdybyśmy tylko 10% przyjęli, to i tak wypada przeszło 
30 ct. wićd. albo przeszło 40 ctr. polskich cukrowego pier- 
wiastku z morga austr. lub npolskiego: licząc przeto jak wska- 
zuje teorja, 36 kwart alkoholu bezwodnego czyli absolutne- 
go ze 100 gz. wićd. cukru, a 26 kwart ze 100 #4. polskich, 
byłoby z morga przeszło 1000 kwart alkoholu. 

Ponieważ znajomość tćj rośliny zbyt jest świeża a do- 
świadczenia z nią i rozbiory nieliczne, nie dozwalające przeto 
stanowczego w tćj mierze powziąść zdania; wypada w sądzie 
o nićj, mianowicie pod względem użycia do wyrobu cukru 
bardzo być oględnym. 

Jakoż, jeżeli p. Vilmorin a nawet Liidersdorf chcą utrzy- 
mywać, że Sorgo zawićra w sobie znaczną ilość cukru kry- 


-stalicznego; z drugićj strony doświadczenia Dra Fehling pro- 


fessora chemji w szkole politechnicznój w Stuttgardzie wyka- 


zały tylko 4% cukru krystalicznego a 10% owocowego; Dr 


zaś Bergemann professor w Bom utrzymuje, iż Holcus sacch. 
cukru krystalicznego wcałe w sobie nie zawićra. Ten ostatni 
znalazł w nim tylko 11% cukru owocowego, twierdzi przeto, 
iż może być z korzyścią używany na wyrób wódki i pod 
tym względem równą ma wartość z burakami. 


157 


Jeszcze jedna uwaga. Zostawiając nierozstrzygniętą kwe- 
stją: czy Holeus może mieć jaką wartość w fabrykacji cukru; 
przyjmując zaś, że na wyrób wódki może być z korzyścią 
użyty, wiadomo, że korzyść ta, przy równych zresztą oko- 
licznościach, zależóć będzie od procentu cukru (owocowego) 
w roślinach zawartego. Otóż kilka doświadczeń, z ktorych 
sprawozdania mamy przed sobą, pokazują, że Holcus hodo- 
wany 


koło Stuttgardu pod 48*/;? szerok. półn. miał 14% cukru 
„ Bonn 5,549 » — 113% , 
» Berlina s SBY,? ” =i 75g 


co upoważnia do twierdzenia, a przynajmnićj przypuszczenia, 
że położenie mnićj lub więcéj ku południowi posunięte wielki 
wpływ na tworzenie się cukru w tój roślinie wywićra. Przy- 
pominamy przytćm iż Kraków leży pod 50° 3 szerok. półn. 
Warszawa pod 529 14. W Galicji zas m. w. pod 50° leżą: 
Tarnów, Rzeszów, Jarosław, Żółkiew; pod 49/0 Żywiec, 
Sącz, Dukla, Sanok, Sambor, Brzeżany, Tarnopol; pod 490 
Skole, Kałusz, Stanisławów, Czortków; 4814? Kołomyja. 
Ponieważ wszystkie sprawozdania zgadzają się na to, że 
Holcus sacch. wypuszcza z jednego ziarna 5 do 20 łodyg 
na 4— 12 stóp wysokich, dziś już przeto jako bardzo sza- 
cowna roślina pastewna zaleconym być może. Jakoż, między 
innemi, p. Reihlen w Stuttgardzie z próby dokonanćj oblicza, 
iż byłby otrzymał z morga magdeburskiego 400 centnarów 
łodyg, już nawet oczyszczonych z liści (które bezwątpienia 
równie dobrą stanowią karmę): coby tedy odpowiadało 800 
ctr. wićd. a przeszło 1000 ctr. polskim respective z morga 
austr. i npols. wybornćj zielonćj karmy!! Niedogodność zaś 
corocznego sprowadzania nasienia (wspólna mu z kukurudzą 
amerykańską koński ząb zwaną) dałaby się może usunąć 
przez zasiówanie w inspektach a potem wysadzanie w grunt 
flanców, jak tego p. Reihlen z pomyślnym doświadczył 
skutkiem. Bed. 


Kilka uwag o uprawie modrzewiu i sosny. 
(Dokończenie — zob. Ner 19 Tyg.) 


4) Sićw pod bronę. Na haliznach obszernych częstokroć i 
nie potrzeba żadnej innej uprawy jak tylko poruszyć ziemię 
broną. Do tego używa się ciężkiej brony, którą włóczy 
się kilka razy na wszystkie strony, poczćm następuje zasićw 
zwyczajnym sposobem, biorąc na morg 9—10 g4. nasienia. 
Po zasiówie włóczy się powtórnie lekką broną, majacą zęby 
drewniane, albo wiechą z ciernia. Gdzie są trzody owiec, 
można je kilka razy przepędzić zwolna przez posićw, przez 
co nasienie dostatecznie się ziemią pokryje. Poręby z pnia- 
ków uprzątnione z małym wydatkiem tym sposobem można 
przygotować pod zasiéw, jeżeli w sąsiednich drzewostanach 
jest obfitość dojrzałych szyszek. 

5) Uprawa motyką. W miejscach gdzie pługa i brony 
użyć nie można, uprawia się grunt pod zasićw motyką. 
Motyka czyli kopaczka powinna być szćroka, ostra i trochę 
pod siebie na niezbyt długiej osadzie nabita. Taką można 


-brać dosyć głęboko, by zedrzeć warstwę ziemi korzeniami, 
trawami i chwastami przerosłą. Cheąc oprócz tego jeszcze 
poruszyć ziemię już oczyszczoną, można użyć zwyczajnćj 
-kópaczki jak do okopywania ziemniaków. Grunt leśny upra- 
(wia się pasami lub w ustępach szachownicy. Szćrokość 
(pasów lub obszerność ustępów uprawionych zależy od ga- 
-tunku ziemi. Gdzie mało trawy lub chwastów robi się węż- 
sze i mniejsze, aniżeli gdzie ziemia bujna i zarośnięta. Za- 
'wóze jest korzystniej uprawiać w pasy aniżeli w ustępach 
rozstrzelonych, lepiej bowiem da się w pierwszym przypadku 
podzielić nasienie; gdzie- zaś pniaki lub kamienie prze- 
szkadzają porządnój uprawie pasów, tam dobrze użyć spo- 
sóbw ‘wyżej wspomnianego. Jeżeli pasy uprawione mają 
jedńaką szerokość z pasami nieuprawionemi, natedy jest 
„poława przestrzeni uprawiona; jeżeli zas są pasy uprawione 
2' sźdrokie, a nieuprawione 4 szerokości trzymają, zajmuje 
«uprawa ”/. całój przestrzeni; co ważnóm jest do obliczenia 
Wydatków. Na miejscach pochyłych prowadzi się pasy ró- 
wnoległe za spadem wody, na płaszczyznach zaś od wschodu 
ma zachód. 

2116) Kopanie rowków. Gdzie dla kamieni lub innych prze- 
szkód trudnóm jest robienie pasów szerokich pod zasićw, 
kopie się wązkie rowki, wbijając motykę pod siebie głęboko, 
„podłag potrzeby, do ziemi, przewracając tym sposobem wy- 
ciętą "warstwę na stronę południową. Rowki te można albo 
modtag sznura prowadzić w rownoległych 3” od siebie odda- 
(iońych linjach, lub tóż stósownie do miejscowości rozstrzelić 
ge'pó eałej przestrzeni bez porządku. Zamiast rowków, ko- 
"pią się także małe jamki pojedyńcze. Grunt jednak nie po- 
świnie być mokry, ani skłonny do zarośnięcia trawą, jeżeli 
"skutek ma być pewny. 

inw YZasiéw sosny ze zbożem. W niektórych okolicznoś- 
leiich można z korzyścią siać sosnę wraz ze zbożem.” Je- 
żeli grunt mający być zalesiony dozwala uprawy zboża, 
można go zasiać w pierwszym roku tatarką lub zasadzić 
ziemniakami, a po ich sprzęcie można rzadko zasiać ży- 
tem, poczćm na wiosnę zasiówa się nasienie sosnowe pokry- 
wając je: ziemią stósownie do potrzeby. Siéw na świćżo ora- 
nym gruncie, np. wraz z jarzyną nie jest korzystny, i jeżeli 
©koliczności nie dozwoliły przedsiębrać posiéwu ozimego, trzeba 
grunt dobrze przebronować po zasiéwie. Można także siać 
tiasienie sosnowe w ścierń pozostałą z przeszłorocznego zbioru 
i'powlóc bronami. 

"przystępując teraz do sadzenia sosny, pierwszą i najwa- 
źniejszą jest rzeczą mieć dobre sadzonki, których jedynie do- 
«chować się można w szkółkach na to umyślnie urządzonych. 
*W ogólności sadzenie w każdym razie zalecić należy, bo sku- 
tek jest pewniejszy i oszczędza się nasienia, korzysta się 
“razz kilkoletniego przyrostu. Można przesadzać sadzonki 
SOShowe już kilkoletnie, z równym jednakże skutkiem można 
użyć sadzonek roeznych lub dwuletnich. Na piaskach. su- 
chych, na gruncie chwastami porosłym lepićj użyć większych 
sadzonek aniżeli małych, jednakże i małe ostrożnie przesa- 
dzone dobrze się przyjmują. Jeżeli sadzonki hodowane są 
w gruncie piasezystym, niepodobna, wykopując i przenosząc 
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je, aby ziemia trzymała się korzeni, dla tego tóż większe 
sadzonki z obnażonemi korzeniami rzadko się udają; małe 
przeciwnie nie cierpią z tój przyczyny, jeżeli uważano, by 
korzenie podczas przenoszenia nie poschły. 

Szkólkę sićwną zakłada się ile możności w pobliżu miejse 
przeznaczonych do zasadzenia. Stósownie do potrzeby, na 
ćwierci lub pół morgu gruntu lasem wysokim nieocienionego, 
skopać należy ziemię tak głęboko aby części mineralne ze 
spodnićj warstwy ziemi na wićrzch się dostały. Miejsce to 
ogrodziwszy, zostawia się tak przez zimę. Na wiosnę należy 
skopać ziemię powtórnie, robiąc grzędy jak w ogrodzie, które 
dobrze zrównawszy grabiami, posićwa się dosyć gęsto i po- 
krywa się nasienie ziemią na pół cala. Jeżeli grunt sam 
przez się jest suchy i lekki, należy go utłoczyć i pokryć ga- 
łęziami dopóki nasienie nie wzejdzie. Najlepićj posiać grzędy 
w poprzecznych linjach 6 cali od siebie odległych, co ułatwia 
pielenie i wykopywanie sadzonek do przesadzania. W szkółce 
można wysiać na jeden morg 15—18, nawet do 20 g. na- 
sienia. W ostatnich czasach bardzo rozpowszechniło się uży- 
wanie popiołu roślinnego jako rodzaj nawozu dla szkółek. 
Ten przygotowuje się następującym sposobem. Na wiosnę 
wyrywa się darń w kawałkach rozmiaru cegły; te stawia się 
na kant lub układa się na kupy tak, aby powietrze pomię- 
dzy niemi przeciąg miało, uważając przytćm, aby część spo- 
dnia darniny ku wićrzchu a trawnikiem na spód leżała. W bra- 
ku odpowiednićj darniny w miejscu, trzeba ją gdzieindzićj ile 
możności w pobliżu przysposobić. Gdzie grunt piasczysty, 
suchy i chudy, tam przygotowanie popiołu roślinnego wcale 
nie popłaca, bo popiół za mało części pożywnych zawićra. 
Jeżeli przygotowana darń należycie wyschła, układa się ją 
w mielerz, ten okrywszy ziemią, podpala się.  Mielerz. powi- 
nien tléé powoli i tak długo póki wszystka darń nie zamieni 
się w popiół. Uzyskanym popiołem posypuje się każdą grzę- 
dę szkółki na cal lub dwa grubości, a dla pomięszania ziemi 
z popiołem ryje się grzędy łopatą. 

Na gruncie piasczystym z którego nie można otrzymać po- 
piołu roślinnego, a gdzie przedewszystkićm o to starać się 
należy, by wychować sadzonki z silnemi korzeniami, postę- 
puje się następującym sposobem. Obićra się na szkółkę miej- 
sce w gruncie suchym, nie bardzo nędznym, i ziemię kopie 
się 2 głębokości, przewracając wićrzchnią jéj warstwę na 
spód. Uprawa ta pobudza zapuszczanie się korzeni w zie- 
mię i nadaje im obok długości dostateczną siłę. Przygoto- 
wane grzędy posiówa się gęsto zwyczajnym sposobem w rzę- 
dach poprzecznych 6—8 cali od siebie odległych, używając 
na zasianie jednego morga do 100 44. nasienia, które się po- 
krywa ziemią na */, do jednego cała. Następującćj wiosny 
wyrosłe sadzonki przesadza się wprost do lasu. Wyjmowa- 
nie sadzonek bardzo jest łatwe, bo podkopawszy głębićj niż 
korzenie pierwszy rzęd, ten się zaraz przewraca. Sadzonki 
wydobyte z ziemi zanurza się w naczynie napełnione rozrze- 
dzoną gliną tak, aby się korzenie gliną obrały; poczem ukła- 
da się je w koszyku na spodzie mchem wysłanym, i również 
się mchem z wićrzchu pokrywa. Jeżeli mają być daleko no- 
szone, zlówa się je wodą. Sadzonki jeszcze za słabe zo- 


TT 


— 159 — 


stawia się w szkółce, przesadziwszy je w nićj tylko, a te 
dopićro w następnym roku do przesadzenia przydać się mogą. 
Połamane i uszkodzone sadzonki odrzuca się. Chcąc hodo- 
wać starsze, większe sadzonki, należy szkółkę obsiać rzedzćj, 
aby sadzonki tém łatwićj mogły się rozwinąć i bez przeszko- 
dy do drugiegoo roku w nićj pozostać. W drugim roku na 
wiosnę wyjmując sadzonki, przesadza się je do szkółki drzew- 
néj, gdzie jeszcze rok lub dwa lata pozostać winny, a potém 
dopićro do lasu przesadzone być mogą. Sposób ten wsze- 
lako sadzenia sosen tylko na gruncie tęgim, gdzie korzenie 
nie tak bardzo rozrastają się, zalecić można, i gdzie sadzon- 
ki wykopać się dadzą z bryłą ziemi okrywającą korzenie, co 
na gruncie piasczystym nie da się uskutecznić. — Moja rada 
na doświadczeniu oparta jest ta: używać do sadzenia o ile 
możności sadzonek jednorocznych, a skutek będzie tém lepszy, 
im ostrożnićj postąpiono przy sadzeniu i jeżeli sadzonki miały 
dość długie korzenie. Sadzonki takie można bez obawy prze- 
nieść ze szkółki do lasu; przesadzenie ich jest łatwe, idzie 
sporzćj, a jeżeli nawet korzenie były nieco nadwerężone, mnićj 
szkodzi, aniżeli przy większych sadzonkach. 

Przesadzanie dzieje się następującym sposobem: 

Naprzód oznacza się sznurem kierunek rzędów w linji pro- 
stój, a przez znaki zrobione na sznurze, odległość pojedyń- 
czych sadzonek. Miejsce sadzenia powinno być najmnićj stopę 
kwadratową obszerne i dobrze skopane, aby ziemia była 
pułchna i bez chwastu. Jeżeli sadzonki są jednoletnie, robi 
się albo ostrém drzewem albo żelazem dziurę tak głęboką i 
szeroką, aby w nićj korzenie wygodnie zmieścić się mogły, 
a wsadziwszy dobrze, obciska -się rękami, nasypując miałkićj 
ziemi. Do przygotowania ziemi i robienia dziur używa się 
także różnego rodzaju $widrów. Gdy jednak nie jest tu moim 
zamiarem pisać traktat zupełny o upraawie lasów, ograni- 
czam się więc jedynie na tćm, by wymienić tylko sposób 
najprostszy, mogący być przez każdego bez trudności użytym. 
Odległość sadzonek jest rozmaita, wszelakoż najwłaściwićj, 
aby w pojedyńczych rzędach sadzonki o 3, a rzędy o 4—5 
od siebie oddalone były, i żeby na morg jeden 3200—4800 
sadzonek wychodziło. Dla sadzonek większych, 3—4 letnich, 
należy kopać dołki odpowiednićj wielkości, sadzenie tóż ich 
wymaga więcćj starania i idzie powolnićj. 

A. WThieriot. 


OWCE I KOZY 
ze względu na gospodarstwa w górach. 
(Ciąg dalszy —patrz Ner 19 Tyg.) 


Na barany idzie się do Marmoroszy 2 tygodnie po Wiel- 
kiéj nocy i tam się leży, czekając na kupno. Około Zielo- 
nych świąt wraca się z baranami, które, gdy są ostrzyżone, 
wyglądają marnie, jakby szczury tylko. Nie ma się czém 
smucić, bo co do Jura a tém bardzićj dotychczas nie zdechło, 
de regula i potrzebnie, już nie zdechnie pewnie. 

Baranom tym daje się 2 razy na tydzień w żłobku (ry- 
newce) po odrobinie suszonego owsa z solą, po 2 tygodniach 


kąpie je się 2 razy w tygodniu; zaczóm barany, gdy'mają 
dobre pastwisko, już są nie do poznania. Czas tedy abysje 
poskopić, notandum tlukaniem, nie wyrzezywaniem. . Poczy- 
nać należy tę operacją przed wieczorem a skończyć przed 
upałem nazajutrz. Po odbytój operacji, barany zostawiają 
się na wolnćm zacienionóm miejscu 24—48 godzin. Powin- 
ny mieć wolne miejsce a nawet i pastwisko, choćby dla ża- 
bawy. Tym co zechcą jeść, można dać i potrzeba wWsry- 
newkach 2 razy na dobę owsianćj mąki. Trzeba tóż tak 
rzecz urządzić, aby do wody blizko miały, albo aby ich mó- 
żna czystą wodą napoić na miejscu. Po 48 godzinach, idą 
wszystkie na pastwisko zwykłe i po dobrym operatorze wszyśt- 
kie zdrowe być powinny, a we 4—6 tygodni powinny być 
tak utuczone, że mogą już być wyprzedane na nóż. Dłuższe 
pasienie. szkodzić im nie może, owszem pomagać powinne, 
wszakże, jak już pono napisałem, dłużćj ich trzymać nie mo- 
żna równie jak owiec, tylko do pierwszego przymrozku. Gdy 
ich do tego czasu korzystnie nie sprzedano. już się nie: spo- 
dziówać korzystnój sprzedaży i potrzeba wybić w domu, słój 
wytopić, a mięso pomarynować i powędzić. 1859 

Owce miewają dobre pastwisko w lasach brzozowych'ci 
bukowych; o baranach słyszałem twierdzenie, iż tylkóvna 
otwartych miejscach paść się powinny. Czy tę ostatnie tak 
się ma w istocie? nie wiem z praktyki, a w teorji nie widzę 
nic przeciw temu. U mnie pasły się barany tylko po otwar- 
tych miejscach, a owce i po bukowych lasach z dobrym 
skutkiem. + wilg 
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DO REDAKCJI TYGODNIKA ROLN. - PRZEMYSŁOWEGO 


W KRAKOWIE. 


Czytając w dziennikach objawiane nieraz powątpiewanie: © 
możności powstania u nas szkół rolniczych, wzięła i mnie 
chęć wypowiedzenia mego zdania — zupełnie wszakże prze- 
ciwnego. — Widzimy tyle szkół agronomicznych za granitąi 
naszą w Marymoncie, których początek nie mógł być zape- 
wne inny jak naszćj w Dublanach, a przecież dzis słynnych 
i tyle pożytku krajom w których istnieją przynoszących. 
U nas brak ku temu funduszów, brak i ludzi usposobionych. 
Fundusze znajdą się i wzrastać będą przy gorliwości oby- 
wateli, znajdą się i ludzie; tylko trzeba wytrwałości w do- 
brym zamiarze i szezórych chęci. Bez pracy nie będzie kø- 
łaczy, mówi przysłowie, i nie razem Kraków zbudowany. : 

Chcąc nadać prędszy wzrost rzeczy, potrzeba materjalńtych 
środków, potrzeba funduszów: to jest podstawą, to waruń- 
kiem powodzenia sine qua mon. Potrzeba przeto najrozle- 
glejszego rozpowszechnienia zbawiennćj myśli, zjednania dla 
niéj powszechnego udziału: to, zdaniem mojém, najskutecznićj 
da się osiągnąć jeżeli, jak powinno, weźmie w przedsięwzię: 
ciu udział duchowieństwo. AM ib w 

Ksiądz łaciński, przed czy po wyświęceniu, winienby przez 
lat kilka odbyć praktyczny kurs gospodarstwa; toż sama i 
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ksiądz ruski: bo jak pierwszy tak drugi zajmować się musi 
szczćrze i umiejętnie rolą, ogrodnictwem i całkowitćm gospo- 
darstwem wiejskiém. Bez tego, po dopełnieniu obowiązków 
duchownych, znudzić się musi na wsi i szukać jakićj innćj, 
częstokroć mnićj stósownćj rozrywki. — Młody ksiądz ruski 
więcćj ma jeszcze od łacińskiego czasu, który najniekorzyst- 
niéj traci, bo parę lat przejeździ, przetańczy, zanim sobie 
znajdzie żonę: ten czas tedy najlepićj mógłby poświęcić tak 
miłćj nauce, z któréjby następnie i sam materjalną osiągnął 
korzyść, bo u nas wszystkie fundusze duchowieństwa, wszyst- 
kie dotacje są w ziemi; a prócz tego przyczyniałby się naj- 
skutecznićj do upowszechnienia zasad dobrego gospodarstwa 
między włościanami, którzyby z jego przykładu, jako najbliżsi 
sąsiedzi, korzystali. Przyczyniłyby się do tego nie mało i 
szkółki wiejskie, — o których u nas nikt nie myśli, — gdyby 
w nich różnych gałęzi gospodarstwa, odpowiednio do potrzeb 
włościan nauczano; coby niewątpliwie na podniesienie ogól- 
nego bogactwa krajowego najzbawiennićj wpłynąć- musiało: 


kiedy dziś rolnik, w ciemnocie swćj, nie wić częstokroć na | 


czém jego byt dobry, a szezególnićj dzieci jego polega. Nie 
mogę się zgodzić z tymi którzy utrzymują, że prostakowi 
nauka niepotrzebna. Pominąwszy obce kraje, gdzie również 
niegdyś panawała nędza, a z oświatą dopićro dobry byt ma- 
terjalny zawitał; przypatrzmy się tylko obcym u nas koloni- 
stom, by się o mylności zdania tego przekonać. Czyż nas 
nie uderza widocznie ich dostatek, pracowitość i wstrzemię- 
źliwość?— jednakże każdy kolonista, jego żona i dzieci umieją 
czytać przynajmnićój i w kościele modlą się na książkach. 
Osiadłszy u nas na najlichszych glebach, mają dostatek chle- 
ba, a często rosną w zamożność: mamy więc naoczne prze- 
konanie, że im ta trocha nauki nic nie wadzi, ale owszem, 
uzacniając poniekąd moralnie, zdaje się być źródłem i przy- 
czyną materjalnćj ich pomyślności. Gdyby głębićj nieco zaj- 
rzóć, znalazłby się i ważniejszy powód przemawiania za 
szkółkami wiejskiemi. Nasz włościanin mający kilka mor- 
gów pola, a przytóm kilku synów, musi dzielić swą rolę: do 
czegóż to w postępie kilkudziesięciu lat doprowadzi? A prze- 
cież z takićj szkółki wiejskićj mógłby pójść chłopak do szko- 
ły agronomicznćj, do rzemiosła, dosłużyć się stopnia w woj- 
sku itd. możeby wreszcie kiedyś zawiązały się w kraju ja- 
kies stowarzyszenia przemysłowe, jakie fabryki, to byliby do 
nich ludzie uzdolnieni. Nie mówmy przeto, że nie ma rąk 
do pracy: są, tylko je potrzeba z uśpienia wydobyć i do po- 
rządnój pracy usposobić. Nie stanie się to do razu, ale za 
lat kilkanaście byłaby już wielka różnica i ujrzelibyśmy bło- 
gie skutki oświaty naszego ludu. 

Nasi Arcybiskupi i Biskupi, tak ruscy jak łacińscy, znają 
dobrze potrzebę ukształcenia duchowieństwa w zawodzie rol- 
niczym; dołożyliby téż niezawodnie starania aby rzecz tę 
właściwie pogodzić i ułożyć; należałoby tylko porozumieć się 
z niemi w téj mierze i bliżćj rzecz wyjaśnić, Wszakże i tak 
w zakładzie takim winien być ksiądz, któryby przynajmnićj 
w dnie Świąteczne miał Mszę $. i wykładał naukę katechiz- 


mu: niech będzie zakład prowadzony religijnie a tém samém 
i moralnie— z Bogiem, Bóg téż dopomoże! *) 

Mamy tu kilku księży wzorowo gospodarujących, a tylko 
z małćj sposobności przypatrzenia się i naczytania. Stworzyli 
téż oni obfitość tam gdzie poprzednicy ich chleba nie mieli, jak 
np. w Uścieczku nad Dniestrem i inni. 

Nie rozszórzam się bardzićj z pismem mojćm, boby rzecz 
trzeba prowadzić kwiecisto, aby zdanie moje, niejako z przy- 
prawą, łacnićj trafiło do przekonania i zasłużyło na uwagę; 
sądzę wszakże, iż mądrćj głowie dość dwie sławie. 

Z, Kołomyjskiego. 


*) Według $ 12 projektu do statutu, Kapelan należy do składu 
nauczycieli stałych zakładu. (P. R.) 


Rozmaitości. 


Wywary gorzelniane jako karma dla koni. W Hamma 
Agron. Zeitung znajdujemy następujące podanie p. F. Teich- 
mann. „Na zgromadzeniu Saskich gospodarzy: w Bautzen 
15 Października r. z., kiedy była mowa o hodowli koni, 
czułem się sprowodowanym zwrócić uwagę, że Amtsrath 
Franz, przebywając jeszcze w Eggenstedt, hodował konie 
nie posiadając wcale pastwisk, a Źrebięta żywił wywarami 
gorzelnianemi. Zaprzeczano temu i odpowiedziano mi, że 
braha jest dobrą karmą dla trzody chlewnćj, ale nie dla ko- 
ni. — To mnie spowodowało zgłosić się o objaśnienie w tej 
mierze do p. Franz, mieszkającego obecnie w Ballenstadt ; 
od którego następującą otrzymałem odpowiedź: „Do dziś 
jeszcze żywię moje źŹrebięta tak rassowe jak robocze bardzo 
silnie brahą — w pierwszym tylko roku ziarnem: codzień 
owszem bardziej się przekonywam, że żadnego zwierzęcia 
żołądek nie zużytkowuje brahy korzystniej jak właśnie koń- 
ski. Moje powozowe i wierzchowe konie wychowane są na 
obfitej karmie brahą, a tak co do wytrwałości jak i co do 
siły w niczém najlepszym koniom nie ustępują.“ 


Ogłoszenia. 


a. 3) Młody człowiek 


Ziaopatrzony najpiękniejszemi świadectwami z odbytych szkół po- 
litechnicznych, kilkoletnićj praktyki gospodarczćj w jednym z więk- 
szych skarbów Galicyjskich, dalej, dwuletniego ćwiczenia się w do- 
brach kameralnych w zawodzie leśnictwa. biegły w rachunkach i 
rysownictwie, a posiadający głównie szczórą chęć do pracy, przez 
którą stałby się pożytecznym drugim— szuka umieszczenia w do- 
brach prywatnych, w funkcjach Kassjera, Rachmistrza, Sekretarza, 
lub tóż jakićjkolwiek innćj, któraby więcćj z zarządem niżeli z ma- 
nipulacją wykonawczą styczność miała. Potrzebujący podobnego 
individuum panowie Właściciele dóbr, raczą się bezpośrednio pod 
adressą A. B. post restante Dobromił, cyrku? Sanocki, po bliższą 
wiadomość w tym względzie listami frankowanemi zgłosić. 
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